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obienie na drutach 
było czymś normal-
nym w życiu Haliny 
Chojeckiej, tak jak 
dla wielu innych ko-

biet z jej pokolenia. Swetry 
i  szaliki dziergała więc od 
zawsze. Chociaż była i kilku-
letnia przerwa, kiedy oboje  
z mężem prowadzili gospo-
darstwo w Izdebnie, pięć ki-
lometrów od Grodziska Ma-
zowieckiego. Oprócz pracy 
w gospodarstwie pani Hali-
na w tamtym czasie zajmo-
wała się też wychowaniem 
dwóch synów. Nie było więc 
kiedy zająć się rękodziełem. 
Zajęła się nim dopiero, kie-
dy przeszła na emeryturę.

Czas mijał, a  pani Halina 
wciągała się w rękodzieło coraz 
bardziej. Teraz poświęca mu 
mnóstwo czasu, a  i ma z  tego 
sporo satysfakcji, bo jej wyroby 
chwalą przyjaciele i znajomi, tak-
że ci z Facebooka. 

Pani Halina jest bowiem 
aktywna również w mediach 
społecznościowych, zadając 
kłam opiniom, że internet to 
wyłącznie domena ludzi bar-
dzo młodych. 

PROFIL HALINY CHOJECKIEJ 
ŻYJE AKTUALIZACJAMI. 
MOŻNA NA NIM ZOBACZYĆ 
JEJ RĘKODZIEŁO, ALE TEŻ 
INNE PASJE. 

W  oczy przede wszystkim 
rzucają się koszyki z papieru, 

kolorowych i niekolorowych 
gazet, torby z  reklamówek 
plastikowych oraz barwna 
biżuteria, robiona na szy-
dełku. Zadziwiają pomysły, 
choćby ten, by wykonać tor-

bę z zawleczek od puszek po 
napojach. 

— Pomysły znajduję w róż-
nych miejscach, także w  in-
ternecie — mówi pani Halina. 
— Ten na torbę z  zawleczek 

wziął się stąd, że zobaczyłam 
coś podobnego na zdjęciu 
z  Belgii. Kuzynka mi je po-
kazała. Często też sama szpe-
ram w internecie, szukając in-
spiracji do nowych projektów. 

Rękodzieło to niejedyna pa-
sja pani Haliny.

— WIELKĄ RADOŚĆ 
SPRAWIA MI PRACA NA 
DZIAŁCE, WŚRÓD KWIATÓW 
— OPOWIADA. 

— I tutaj też lubię wprowa-
dzać nowości, dlatego jeżdżę 
na targi rolniczo-ogrodnicze 
do Starego Pola, czy Olszty-
na. Od ponad 10 lat jestem 
instruktorem okręgowym 
w Polskim Związku Działko-
wym Okręg Elbląg, a  przez 
pięć lat byłam w zarządzie.

Na profilu FB pani Hali-
ny można zobaczyć zdjęcia 
z jej pięknego ogrodu dział-
kowego. Ale to nie wszyst-
ko. Nasza rozmówczyni 
jest też bardzo aktywnym 
członkiem Oddziału Re-
jonowego w  Ornecie Pol-
skiego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów. 

— Do naszego oddziału 
należy około 80 członków 
—  mówi. —  Do momentu, 
w którym ogłoszono w Pol-
sce epidemię koronawiru-
sa, byliśmy bardzo aktywni. 
Organizowaliśmy spotka-

nia, wyjazdy, na przykład 
do Term Warmińskich, do 
teatru, czy kina w  Olszty-
nie. Ale też bale, gry miej-
skie, warsztaty. Ciągle się 
rozwijamy, uczymy nowych 
rzeczy. Korzystam na przy-
kład ze szkolenia z zakresu 
fundraisingu. Jestem pod 
wielkim wrażeniem sku-
teczności tych metod. 

Orneckie Koło Emerytów 
jest także niezwykłe dlate-
go, że współpracuje z miej-
scową młodzieżą. Wspólnie 
z  nią realizuje projekty 
i jeździ na wycieczki.

— Na naszym wyjeździe 
w Olsztynie na przykład mło-
dzież poszła na kajaki, a my, 
dorośli, do zabytkowego koś-
cioła. Organizujemy to tak, 
żeby każdy był zadowolony 
— wyjaśnia pani Halina, któ-
ra w orneckim Kole PZERiI 
pełni rolę skarbnika i aktyw-
nie uczestniczy w planowaniu 
kolejnych atrakcji i wydarzeń. 
Za swoją działalność w 2017 
roku otrzymała statuetkę 
Osobowość Kultury.

Halina Chojecka nie jest 
rodowitą ornecianką. Uro-
dziła się w  Gdańsku, póź-
niej mieszkała w  różnych 
miejscach z rodzicami, a na-
stępnie ze swoją rodziną. 
Chciała być ogrodnikiem. 
Było jej przykro, kiedy 
dostała się do Technikum 
Ogrodniczego w  Aleksan-
drowie Kujawski, ale nie 
przyznano jej internatu 

i  musiała z  tej szkoły zre-
zygnować. Jednak szkołę 
w  tym kierunku zawodo-
wym skończyła w  Socha-
czewie, a następnie została 
skierowana do Pasłęka na 
staż. I widocznie takie było 
jej przeznaczenie, bo to 
właśnie na stażu w Pasłęku 
poznała swojego przyszłe-
go męża Zygmunta, także 
ogrodnika. To właśnie mę-
żowi pani Haliny zapropo-
nowano pracę i mieszkanie 
w Ornecie.

— Nie podobało mi się to 
miasto —  wspomina. —  Li-
czyłam, że szybko się stąd 
wyprowadzimy, ale tak się 
nie stało. Lata mijały, a my 
powoli wrastaliśmy w  to 
miejsce, które stawało się 
coraz bardziej nasze. 

Jak opowiada pani Halina, 
gmina Orneta była wówczas 
znana z  obfi tości plantacji 
truskawek, porzeczek i pro-
dukcji znakomitego miodu. 
Teraz miasteczko przyciąga 
głównie turystów —  z  uwa-
gi na zabytkowe kamienice 
z podcieniami — oraz ekipy 
fi lmowe. 

Orneta stała się bliska pani 
Halinie i  już nie chce z  niej 
wyjeżdżać. Tutaj znalazła 
przyjaciół i tutaj może reali-
zować swoje pasje. — Pomi-
mo swego wieku i  dolegli-
wości staram się coś zawsze 
robić, bo to mi sprawia ra-
dość — kończy pani Halina.
 EWA LUBIŃSKA

SPOD RĄK HALINY 
CHOJECKIEJ 
Z ORNETY WYCHODZĄ 
NIEZWYKŁE DEKORACJE 
Z WŁÓCZKI, PAPIERU, 
PLASTIKOWYCH 
REKLAMÓWEK. ROBI 
TEŻ KOSZYKI, KWIATY, 
CZY TORBY. NIEDAWNO 
RECYKLINGOWĄ 
TORBĘ WYKONAŁA 
Z... ZAWLECZEK OD 
PUSZEK PO NAPOJACH. 
TAK, Z TEGO TEŻ 
MOŻNA. CIEKAWIE 
I EKOLOGICZNIE.

Halina Chojecka: Zawsze robię to, co sprawia mi radość 

Torba z metalowych zawleczek z puszek

Pani Halina robi m.in. barwną biżuterię według własnych wzorów
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Pani Halina działa w realu i na Facebooku
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JEJ ŚWIAT TO DZIECI, 
MĄŻ I.. KURY. OLA 
WOŁKOWSKA SPOD 
KRAKOWA, BLOGERKA 
I INSTAGRAMERKA 
PODBIŁA SERCA 
TYSIĄCA POLEK 
OPOWIADAJĄC W SIECI 
O SWOJEJ NIETYPOWEJ  
RODZINIE. NAM 
OPOWIEDZIAŁA 
JAK TO JEST, KIEDY 
KURY PLĄCZĄ SIĘ PO 
POKOJACH.

— Dziewczyna z miasta, 
z samego serca Krakowa na 
co dzień dogląda kur... Uwie-
rzyłabyś kilkanaście lat temu, 
że tak będzie...?
— W  życiu! Ja nawet dwa 

lata temu bym nie uwierzyła. 
A kury mamy od półtora roku 
(śmiech) To było marzenie 
mojego męża Piotrka i ja, jako 
dobra żona, zgodziłam się.... 
Ale miałam pewne delikatne 
żądania typu: kurnik ma być 
śliczny jak z amerykańskich 
filmów, a  kurki oswojone 
(śmiech)

— Przepraszam za bezpośred-
niość, ale... nie śmierdzi od 
tych kur?
— Nie. Bardzo rzadko czuć 

jakiś kurzy zapach - a to dla-
tego że mój Piotrek zbudował 
superkurnik, który bardzo ła-
two się sprząta. Od zapachu 
bardziej denerwujące jest 
błoto jesienią. Wtedy dzie-
ciaki są całe brudne, nawet 
jak wyskoczą na sekundę do 
kurnika. Bo oczywiście nie są 
w stanie odpuścić sobie przy-
tulania kurek. 

— Ja bym zawału dostała... 
Idę wziąć czajnik z wodą, 
a tam na rączce czajnika sie-
dzi kura...To kadr z twojego 
profi lu na Instagramie.
— Tak. To fakt. Kurki są 

bardzo oswojone, gdy są 
małe mieszkają z nami i u nas 
się wykluwają z  jajka. Te-
raz mieszkała z nami kwoka 
z trójką dzieci- ona już wróci-
ła do kurnika, ale jej maluchy 
cały czas przylatują do domu 
i  są tak oswojone, jak koty 
(śmiech) Na dodatek mamy 
kury rasy silka- one wyglą-
dają jak małe króliczki i  są 
bardzo spokojne. Uwielbiam 
brać je na kolana i  głaskać 
na tarasie.

— Co dają kury tobie i twojej 
rodzinie? Oprócz jaj oczywi-
ście...
— (śmiech) Oprócz jaj dają 

nam niesamowitą radość. 
Uspokajają i koją. Nasze dzie-
ci bardzo je kochają, a dzieci 
z  sąsiedztwa przychodzą  „na 
głaskanie”. Dzieci budują im 
domy, oswajają je i  ogólnie 
nasze kury są atrakcją okoli-
cy. I co ważne, mają imiona.  
Niektóre są bardziej oswo-
jone np. Gucio, Kuternoga 
(kulejący kogut), Leia, Lili 
i  Lajla, czarna kurka Bar-
manka. Czasami przebieramy 
je w czapeczki. Mamy też dla 
nich szelki żeby zabierać na 
spacery ,ale niestety żadna 
kurka nie chce współpraco-
wać (śmiech) Ogólnie bardzo 
nas cieszy zabawa w kurniku. 

— Nie tęsknisz za miastem?
— Tęsknię. Ale tak samo 

tęsknię za młodością. Daw-
niej tęsknota była większa, 
ale odkąd mamy kurki, nieraz 
wolę zostać z nimi niż latać 
po mieście.

— Twoi chłopcy żyją w zgo-
dzie z naturą, jak sama mó-
wisz na InstaStory, wystarczy 
ich wypuścić na powietrze 
i są szczęśliwi. Czy mają do-

stęp do elektroniki, smartfo-
nów, jak ich rówieśnicy?
— Mają dostęp, ale mocno 

ograniczony. Nie mamy TV. 
Moi synowie czasami grają 
w  gry albo oglądają coś na 
Netfl ix. Lubią to oczywiście. 
Pewnie bez moich obostrzeń 
siedzieliby na komputerze całe 
dnie, ale nie ma tak lekko! 
Wiem, że zabawa na podwór-
ku to dla nich to, co najlepsze.

— Wyczytałam na twoim 
profi lu, że twoi synowie 
zaczną od września edukację 
domową. Skąd taka decyzja? 
— To przede wszystkim 

„wina” lockdownu. Okazało się 
że bardzo nam dobrze razem. 
Ja myślałam o  takiej formie 
edukacji od lat, ale baliśmy 
się że zwariujemy z  dziećmi  
pod jednym dachem non stop. 
Koronawirus pokazał, że to 
nieprawda (śmiech) Jestem 
podekscytowana, ale i  pełna 
obaw czy podołamy. Skoro 
jednak podołaliśmy w epide-
mii to i teraz się uda.

— Jesteś jedyną kobietą 
wśród sześciu mężczyzn. 
Niedługo na świat przyjdzie 
twoja córeczka....Wtedy 
poczujesz, że „wszyscy są 
w domu”?

— Nie wiem,   nie wiem…. 
Tak szczerze, to mam ja-
kąś myśl, że to powinny być 
dwie córki na zwieńczenie 
macierzyństwa, a że nie spo-
dziewam się bliźniaczek to…
(śmiech). 

— Zawsze chciałaś mieć dużą 
rodzinę? 
— Tak!   Jako zbuntowa-

na nastolatka już kochałam 
rodziny wielodzietne, bo 
właśnie były takie „nietypo-
we”.   Gdy się pobraliśmy, od 
początku nastawiałam się 
na dużo dzieciaków. Obec-
nie w  naszym składzie jest 
tata - Piotrek, ja, Tadziu (11) 
Staś (10) Jurek(8) Kaziu (6)  i 
Ryś. Obecnie oczekujemy ma-
łej kruszynki i nikt nie może 
w to uwierzyć.

— Mówisz o sobie: Kurza 
mama. Jednak jesteś też 
plastyczką. Nie boli cię to, 
że twoje życie zawodowe 
i pasje są trochę w cieniu?
— Ja jestem z wykształcenia 

artystą plastykiem i pedago-
giem. Nigdy nie pracowałam 
stricte w  zawodzie, głównie 
zajmuje się dziećmi, naszą 
fi rmą. Obecnie prowadzimy 
warsztaty stolarskie - spo-
tykamy się z  dzieciakami 
i  wspólnie konstruujemy 
z drewnianych klocków. Dzie-
ci mają wkrętarki, młotki, 
jest zabawa! Przez lata pra-
cowałam malując wzory na 
meblach.  Przez długi czas 
mieliśmy z  Piotrkiem fi rmę 
stolarską. To jest   dla mnie 
fajne doświadczenie, na do-
datek mam przecież Insta-
gram.

— Dostajesz czasami śniada-
nie do łóżka? 
— Tak. Od chłopców prze-

de wszystkim. Oni są bardzo 
samodzielni. Zrobią jajecz-
nicę, kanapki, tosty. Żyć nie 
umierać. 

— Na Instagramie masz 36,7 
tys. obserwujących. Wielo-
krotnie gościłaś na łamach 
prasy. Spodziewałaś się, że 
doglądanie kur i wielodziet-
ność mogą przynieść sławę? 
— Nie nazwałbym tego 

sławą (śmiech) . W ogóle do 
mnie nie dociera, że ktoś 
mnie zna? Natomiast cieszę 
się, że taki styl życia ma swo-
ich zwolenników. Promuję  
zwykle życie, #kadrynieulo-
zone i  mało instagramowe 
podejście do życia (śmiech). 
I cieszę się, że to się ludziom 
podoba. Bo chyba wszyscy 
tęsknimy za zwykłym życiem 
tak naprawdę…..

Aleksandra Tchórzewska

a.tchorzewska@gazetaolsztynska.pl

Kurza mama dostaje jajecznicę do łóżka

Ola Wołkowska prowadzi blog jaklubimy.pl. Jej profi l na 
Instagramie cieszy się ogromną popularnością. Promuje 
wielodzietność Na sesję ciążową pojechała z kurami

Nasza bohaterka z rodziną
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Zapraszamy serdecznie!
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NASZA ROZMOWA || Senator Małgorzata Kopiczko znalazła czas, aby opowiedzieć nam czym kieruje się w swojej misji parlamentarnej oraz 
co wniosła do świata polityki. Tłumaczy także ideę, jaka stała za inicjatywą rządową w postaci bonu turystycznego.

„Konfl ikt nie leży w mojej naturze”

Gazeta na lato

Pani Senator, na początku 
chciałbym zapytać, jak to się 
stało, że zdecydowała się 
Pani wejść w świat dużej 
polityki. Skąd taka decyzja?
— Teraz, gdy patrzę na to 

z perspektywy kilku lat, wy-
daje mi się, że była ona natu-
ralna. Z wykształcenia jestem 
pedagogiem i przez wiele lat 
moją misją było dbanie o do-
bro powierzonych mi dzieci. 
Jako dyrektor SP im. Lecha 
Kaczyńskiego w  Chełchach 
i następnie SP 2 im. I Dywizji 
T. Kościuszki w Ełku robiłam 
to z prawdziwą, nieprzymu-
szoną przyjemnością. W trak-
cie pełnienia funkcji Radnej 
Powiatu Ełckiego zauważy-
łam, że o  kondycję systemu 
edukacji, który przecież jest 
mi tak bliski, można dbać 
również na niwie politycz-
nej. Dobre prawo w zakresie 
edukacji to podstawa w pracy 
szkół, co oczywiście pozwala 
ich kadrom nauczycielskim 
oraz uczniom maksymalnie 
wykorzystywać swój poten-
cjał.

W 2012 roku otrzymała 
Pani z rąk Ministra Edukacji 
Narodowej tytuł Honorowe-
go Profesora Oświaty. Czy to 
właśnie wówczas postano-
wiła Pani, że być może czas 
„zawalczyć” o uczące się 
dzieci, w większym zakresie, 
na niwie państwowej?
— Ten zaszczytny tytuł 

uznaję za swoiste ukoronowa-
nie mojej wieloletniej pracy 
jako nauczycielki, pedagoga 
i społecznika. Decyzja o pod-
jęciu wyzwania, jakim było 
staranie się o urząd Senatora 
RP, była świadoma. Miałam 
już duże doświadczenie sa-
morządowe, co w  pewnym 
sensie ułatwiło mi odnale-
zienie się w świecie dużej po-
lityki.

W trakcie minionej kadencji 
dała się Pani również poznać 
jako polityk skuteczny na 
niwie społecznej. Wiele pod-
jętych przez Panią inicjatyw 
znacznie wychodziło poza 
obszar edukacji. Może Pani 
na szybko wymienić te, które 
wspomina Pani szczególnie 
miło?
— Moją misją jako Sena-

tor RP jest zaangażowanie 
w tworzenie państwa przyja-
znego ludziom. Edukacja to 
jeden z obszarów, oczywiście 
niezwykle ważny dla wycho-
wywania przyszłych pokoleń. 

Starałam się zawsze poma-
gać tam, gdzie moja wiedza, 
zrozumienie ludzi i  zdobyte 
doświadczenie może realnie 
przełożyć się na lepsze funk-
cjonowanie, czy to społecz-
ności lokalnych, czy też sze-
rzej, na niwie państwowej. 
Bardzo miło wspominam 
kilka inicjatyw, które pod-
jęłam lub w których miałam 
przyjemność dołożyć coś od 
siebie. Jako zaangażowana 
w  sprawy regionu brałam 
udział w podpisaniu umowy 
na projekt i  budowę drogi 
ekspresowej S61 na odcinku 
Szczuczyn –  Ełk Południe.  
Na moje zaproszenie Ełk 
odwiedził kilkukrotnie ów-
czesny Marszałek Senatu, 
Stanisław Karczewski. Pod-
czas swojej ostatniej wizyty, 
zeszłego sierpnia, Marszałek 
odwiedził także Dom Polonii 

w  Żytkiejmach i  spotkał się 
z młodą białoruską Polonią, 
która tu wypoczywała.

Marszałek Karczewski wspo-
minał o Pani zaangażowaniu 
we współpracę z Polonią, ale 
chwalił także podjęte przez 
Panią inicjatywy na polu 
polityki międzynarodowej. 
Jest jakaś, z której jest Pani 
szczególnie dumna?
—  Na moje zaproszenie 

członkowie Senackiej Grupy 
Polsko-Meksykańskiej wraz 
z  Ambasadorem Meksyku, 
Alejandro Negrín Muñoz, 
odwiedzili przepiękne Ma-
zury. W  trakcie licznych 
spotkań grupy odbyliśmy 
rozmowy o gospodarce, roz-
woju i współpracy, w formacie 
Senackiej Grupy Polsko-Mek-
sykańskiej, wraz z udziałem 
Pana Ambasadora Meksyku. 
Odwiedziliśmy Giżycko, Ełk 

i spotkaliśmy się z włodarzami 
tych miast. W ramach Mazury 
Air Show ze statku obserwo-
waliśmy przepiękne akro-
bacje powietrzne. Mieliśmy 
również okazję uczestniczyć 
w  Festiwalu „Kartaczewo”, 
w Gołdapi. Nasi zagraniczni 
goście byli zachwyceni pięk-
nem mazurskich małych oj-
czyzn. Staram się wspierać 
lokalne społeczności, otwie-
rać je na świat, pokazywać, 
że mamy z czego być dumni. 
Jestem wszędzie tam, gdzie 
można realnie pomóc. Na 
przykład ostatnio podczas 
wizyty w Olecku przedstawi-
łam plan wsparcia fi nansowe-
go dla samorządów w ramach 
walki z Covid-19. Na moje za-
proszenie przebywał w Gołda-
pi wiceminister infrastruktu-
ry Andrzej Bittel. Rozmowy 
z samorządowcami dotyczyły 

problemów wykluczenia ko-
munikacyjnego oraz planów 
rządu związanych z  moder-
nizacją kolei w związku z bu-
dową CPK. Bardzo ważne 
spotkanie za które dzięku-
ję wszystkim, którzy wzięli 
w nim udział..

Zapytałem włodarza Giży-
cka, Burmistrza Wojciecha 
Iwaszkiewicza o to, jak mu 
się z Panią współpracuje 
i wspomniał o momen-
cie, gdy po objęciu urzędu 
senatora zadzwoniła Pani do 
niego i zaoferowała swoją 
pomoc. Niedawno chwalił 
się na FB, że to właśnie 
dzięki pomocy Pani i ministra 
Waldemara Kraski do Szpitala 
Miejskiego w Giżycku trafi ły 
3 nowoczesne respiratory. 
Mocno kładł nacisk na to, 
że stara się Pani tworzyć 
bezpieczny most współpracy 
na linii samorządy – władze 
rządowe. Czy tak widzi Pani 
swoją rolę?
— Jestem zdania, że każdy 

kto pełni, czy to funkcję sa-
morządowca, czy też działa 
w  polityce krajowej, musi 
być w jakiś sposób odpowie-
dzialny za swoje lokalne małe 
ojczyzny. Staram się, aby sa-
morządy miały dzięki mojej 
pomocy ułatwiony kontakt 
z władzami centralnymi na-
szego kraju. Współpraca jest 
tutaj kluczowa. Z niektórymi 
sprawami samorządy mają 
trudne przebicie do władz 
rządowych, a pomoc zawsze 
się przydaje. Oczywiście klu-
czowe jest porozumienie.

Czy doświadczenie zdobyte 
przez Panią jako pedagog 
jest pomocne w budowaniu 
takich porozumień?
— Jak najbardziej. Dzięki 

temu wiem jak budować ta-
kie mosty samorząd - rząd. 
Jestem już w polityce stosun-
kowo długo i wiem jedno - nie 
da się tego zrobić poprzez 
wdawanie się w konfl ikty i po-
lityczne spory. Nic się samo 
na tym świecie nie załatwia, 
liczy się przede wszystkim 
praca, praca i jeszcze raz pra-
ca. Konfl ikt to nie leży w mo-
jej naturze. Skupiam się na 
realnej pomocy. Cieszę się, 
że samorządowcy z  którymi 
współpracuję, mówią o mnie 
ciepłe słowa. To naprawdę 
budujące i  uświadamia mi, 
że moja misja ma cel ,a prze-
de wszystkim sens. To ważne 
szczególnie teraz, gdy zmaga-

my się z epidemią koronawi-
rusa, która każdemu dała się 
we znaki. Na szczęście rząd 
stara się amortyzować skutki 
gospodarcze epidemii m.in. 
pomagając tym kto tworzy 
nasz kraj u  podstaw- rodzi-
nom.

Czy za taką formę wsparcia 
należy odbierać tzw. Bon Tu-
rystyczny, inicjatywę podjętą 
przez Prezydenta Andrzeja 
Dudę i oferowaną przez rząd 
Mateusza Morawieckiego?
— Oczywiście. Polski Bon 

Turystyczny stanowi wspar-
cie dla polskich rodzin, ale 
nie tylko, bo także dla polskiej 
branży turystycznej, której 
epidemia koronawirusa moc-
no dała się we znaki. Ważne 
jest to, iż będzie przysługiwał 
niezależnie od tego, jakie ro-
dziny mają zarobki, tak jak 
w przypadku Programu 500 
Plus. Można go wykorzystać 
na wakacje, ferie, wycieczki 
szkolne czy zielone szkoły or-
ganizowane na terenie całego 
kraju. Dodam jeszcze, że za 
pomocą bonu będzie można 
płacić za usługi hotelarskie 
i  imprezy turystyczne na te-
renie Polski. Prezydent An-
drzej Duda miał na celu do-
bro polskich rodzin i branży 
turystycznej, a jego inicjatywa 
właśnie nabrała kształtów 
i  już niebawem wiele rodzin 
z dziećmi będzie mogło poje-
chać na wymarzone wakacje 
w naszym pięknym kraju.

Pani Senator, no właśnie, 
wakacje w pełni. Jak zachę-
ciła by Pani polskie rodziny 
do tego, aby swój bon wyko-
rzystały u nas, na pięknych 
Mazurach?
— No cóż, każdy kto choć 

raz zajrzy na te piękne i zdro-
we tereny momentalnie wpa-
da w urok naszych zielonych 
lasów i  przejrzystych jezior. 
Wszystkich tych, którzy jesz-
cze u nas nie byli zapraszam 
serdecznie w  imieniu lokal-
nych samorządów i zorgani-
zowanych społeczności. Nasz 
kraj jest piękny w  każdym 
jego zakątku. Mamy góry, 
morze, ale także coś unikalne-
go, właśnie Mazury. To właś-
nie tutaj, w otoczeniu pięknej 
przyrody i czystego powietrza 
można zregenerować ciało, 
jak i  umysł. Serdecznie za-
praszam!

Dziękuję za rozmowę.
Chrościelewski Maciej

m.chroscielewski@gazetaolsztynska.pl
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MNO PQRSTUV WXUYZPO VS[\RNO]R^X Z QO_O`a bR[X]XZRc dQX_X`c\ efghhi Wjklmhin ZZTbXPXo`\ pqrstuvv [wu bdwO`O]R^X Z xr QYZ]T`a QOUO`a POd\UOwXZXyXSbRUPXZT`au _\Rb\z`[]O QOUO SX bdwOUT ZT]Xb\ xp{usv [wu XbUOU]\O QOUO ZTQYZ]Vc|`OZT]Xb\ xp{u}v [wu XdQX`R]UXZO]\R PQRSTUV Z XPQRb\R bdwOUT
Z ZTbXPXo`\ {u~~� Z bUXbV]PV QX`[]T_u dQXZ\[cO Z ZTbXPXo`\ tuvv� PZXUT PQRSTUVu ���j ZT]Xb\ ru{r�q �OwPXZ\UO PZXUO SX [OdwOUT dQ[R[ hQRSTUX�\XQ`z ZT]Xb\ rqt~tu�} [wu `OwPXZ\UT PXb[U PQRSTUV ZT]Xb\ ~rvu�} [wu Z UT_ dQXZ\[cO � xvtu{} [wu XSbRUP\ XS PQRSTUV � tppurv [wu PZXUO PQRSTUV
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ROZMOWA || Nie od razu Kraków zbudowano. Nie od razu też jest się świetnym jeźdźcem. Ale trening czyni mistrza. A im człowiek młodszy, tym 
szybciej się uczy — mówi Stanisław Helak, trener jeździectwa, który uczy dzieci jazdy konnej m.in. w Tomaszkowie.

— Koń może być przyjacie-
lem dziecka?

— Jak najbardziej. Bo z ko-
niem jest tak samo jak z psem 
czy kotem. Koń jest oczywiście 
dużo większy, ale to nic nie 
znaczy. Można bez problemu 
nawiązać z  nim nić porozu-
mienia. Jednak mamy inną 
formę tej przyjaźni. Na koniu 
trzeba jeździć, na psie nieko-
niecznie. Koń jest właśnie po 
to, żeby móc na nim jeździć. 
A gdy jeszcze się go rozumie, 
to już trudno coś więcej dodać. 
Ale jeżdżąc konno, dziecko 
dużo zyskuje. Nie tylko ma 
przyjaciela, ale uczy się mię-
dzy innymi fi zyki, matematy-
ki… Siła odśrodkowa działa 
i  to znacząco, zwłaszcza na 
zakręcie wyrzuca na zewnątrz. 
Wtedy łatwo spaść, jeśli nie 
umie się jej przeciwstawić. 
Trzeba też liczyć kroki, które 
robi koń w stępie, kłusie czy 
galopie. Nawet czasami trze-
ba je mnożyć. Jeżdżąc konno, 
głowa pracuje cały czas. 

— Dlatego dzieci coraz częś-
ciej wsiadają na konia. 
— Im człowiek młodszy, tym 

łatwiej się uczy. Ma też mniej 
strachu w oczach. Oczywiście im 
dziecko mniejsze, tym zaczyna 
na niższym koniu. Tak samo jest 
z jazdą na rowerze. Dlatego tak 
cieszy mnie, że w Tomaszkowie 
konie są dopasowane wzrostem 

do dzieci. Bo jest to ośrodek na-
stawiony na pracę z dziećmi. Na-
wet nie z młodzieżą, ale właśnie 
z najmłodszymi. To najtrudniej-
sza praca. Wymaga najwięcej 
cierpliwości. 

— Po pierwszym upadku 
dzieciakom się odechciewa?
— Wtedy wiadomo, jakie 

dziecko ma nastawienie. Je-

śli wstanie, otrzepie się i po-
nownie wsiądzie na konia, 
jest dobrze. Ale jeśli zaczyna 
się krzywić, trzeba mu wy-
tłumaczyć, że to normalne. 
Dziecko nawet na rowerze 
się przewraca i jedzie dalej. 
Nawet jeśli boli, a najczęś-
ciej boli… Z  koniem jest 
podobnie. Ale jeśli dziecko 
nie spadnie, nie nauczy się. 
Nawet Kraków nie od razu 
zbudowano.  

— Dzieci od razu chcą być 
najlepsze. 
—  Od razu chcą być mi-

strzami, a to długa praca. To 
trening czyni mistrza. Coś 
o tym wiem. Ja pierwszy raz 
na konia wsiadłem, gdy mia-
łem sześć lat. Zresztą miesz-
kałem tuż przy stajni, więc 
z końmi byłem za pan brat. 
Do dziś mieszkam blisko 
koni. I wiem, że jazda kon-
na to sport na lata. Zaczyna 
się wcześnie. Startować już 
można w  wieku ośmiu lat. 
Natomiast najstarsi jeźdźcy 

mają po osiemdziesiąt lat. 
Pięćdziesięciolatek na koniu 
to dziś oczywistość. To po 
prostu sport dla wszystkich. 
W dodatku, jako jedyny, jest 
koedukacyjny. Startują jed-
nocześnie mężczyźni i kobie-
ty, chłopcy i dziewczynki. 

— Nie ma słabszych…
— I  nie ma słabości. Bo 

konie przede wszystkim 
odciągają człowieka od 
świata, który jest ostatnio 
zwariowany. Za dużo w nim 
telefonów, komputerów, a za 
mało przyrody. Dlatego, gdy 
dzieciak jedzie „na konie”, 
spędza z  nimi co najmniej 
trzy godziny. Nie tylko jeź-
dzi, ale karmi je, czyści… 
Odkłada telefon na bok 
i  jest blisko natury. To też 
jest istotne. W stajniach nie 
ma narkotyków ani dopala-
czy. Tu dziecko ma zajęcie. 
Jeździec nie potrzebuje do-
pingu. Jedynie melisę… Bo 
konie bardzo wciągają. Dają 
naprawdę dużo emocji. Wy-

zwalają mnóstwo pozytyw-
nej energii. Gdyby tak nie 
było, robiłbym coś zapewne 
innego. Konie są fajne.

— A czy drogie?
— Sport jeździecki nie jest 

tanim sportem, ale rekrea-
cja nie wymaga już fortuny. 
Kosztuje mniej więcej tyle, 
ile inne przyjemności. Z tym, 
że obcowanie ze zwierzęciem 
jest tu bezcenne. Doceniają 
to nie tylko dzieciaki, które 
zaczynają swoją przygodę 
z końmi, ale i rodzice. 

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@gazetaolsztynska.pl

STANISŁAW HELAK — trener 
II klasy jeździectwa i doświad-
czony zawodnik. Wieloletni 
reprezentant Polski, członek 
kadry olimpijskiej. Od ponad 
20 lat zajmuje się koordynacją 
szkolenia dzieci i młodzieży. 
Organizuje też dla nich zawody. 
Przyjeżdża również kilka razy 
w roku do Polish Pony Club 
w Tomaszkowie.

Dziecko, jeżdżąc konno, dużo zyskuje. Nie tylko ma przy-
jaciela, ale jest bliżej przyrody
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W
 2019 roku w Pol-
sce zachorowało 
20 614 osób. 
Jedną z  nich 
był pan Maciej, 

mieszkaniec Lidzbarka War-
mińskiego.

NIE PAMIĘTAŁEM, 
BY COKOLWIEK MNIE UGRYZŁO

— Podczas porannego go-
lenia zauważyłem nietypo-
we zaczerwienienie na pra-
wym ramieniu — wspomina. 
— Miało kształt tarczy strzele-
ckiej. W środku owalna plam-
ka otoczona bladym okrę-
giem. Wokół plamki i okręgu 
czerwona, rozlewająca się na 
całe ramię, obręcz. Zrobiłem 
zdjęcie telefonem i wysłałem 
koleżance, która jest lekarką.

Odpowiedź przyszła błyska-
wicznie.

— Koleżanka poinformowa-
ła, że mam boreliozę. Byłem 
zaskoczony. Nie pamiętam, 
by cokolwiek mnie ugryzło. 
Widocznie nie zauważyłem.

Maciej miał szczęście w nie-
szczęściu. Rumień wędrujący 
jest bardzo specyfi cznym ob-
jawem. Daje stuprocentową 
pewność, że złapaliśmy właś-
nie tę chorobę.

— Nie musiałem robić żad-
nych badań i  natychmiast 
podjąłem leczenie. Jeszcze 
tego samego dnia dostałem 
receptę na antybiotyk. Kura-
cja trwała miesiąc i przebie-
gała spokojnie. Nie odczuwa-
łem żadnych dolegliwości. Po 
trzech dniach rumień ustąpił. 
Nic mnie nie bolało, czułem 
się całkiem dobrze.

We wczesnym stadium borelio-
za łatwo poddaje się terapii. Cha-
rakterystyczne symptomy nie 
występują w każdym przypadku. 
Rumień wędrujący pojawia się 
jedynie u części zakażonych. Zaś 
początkowa faza choroby może 
przebiegać bezobjawowo.

TERAZ NAŁOGOWO 
DBAM O ZDROWIE

Andrzej był zapalonym 
grzybiarzem. Na zbiory jeź-
dził do podolsztyńskich la-
sów. Jedna z wypraw okazała 
się pechowa.

— Złapałem dwa kleszcze. 
Jeden wbił się pod kolanem, 
drugi przy kostce. Natych-
miast je usunąłem. Rany 
zdezynfekowałem spirytu-
sem salicylowym.

O nieprzyjemnym epizodzie 
nasz rozmówca szybko zapo-
mniał.

— Nie wyskoczył żaden ru-
mień, nie miałem objawów 
grypopodobnych. Minął ty-
dzień, potem trzy, nic mi nie 
dolegało. Spodziewałem się, 
że wyjdę cało z tej opresji.

Problemy zaczęły kilka mie-
sięcy później.

— W  lutym 2017 roku do-
padło mnie przeziębienie. 
Oprócz typowych dolegliwo-
ści, takich jak katar i gorącz-
ka, dokuczały mi bóle w sta-
wach, co nigdy wcześniej się 
nie zdarzało. Do tego doszły 
problemy ze snem i  ciągłe 
zmęczenie. Symptomy sko-
jarzyłem z ugryzieniem klesz-
cza. Zaniepokojony zgłosiłem 
się do przychodni. Opisałem 
dokładnie wszystkie dole-
gliwości. Jednak lekarka 
stwierdziła, że to na pewno 
nie borelioza. Przypisała 
maść przeciwbólową i kazała 
przyjść, gdybym się gorzej po-
czuł.

Andrzej czekać nie chciał.
— Udałem się do prywatnej 

poradni. Lekarz zlecił szereg 
testów. Okazało się, że z du-
żym prawdopodobieństwem 
cierpię właśnie na boreliozę. 
Przy okazji wykryto u  mnie 
wypuklinę w  kręgosłupie, 
o  której wcześniej nie wie-
działem.

Zaczęła się walka o zdrowie.
— Przeszedłem długą 

i kosztowną terapię. Podczas 
przyjmowania antybiotyku 

wystąpiła reakcja uboczna. 
Dostałem zapalenia języka. 
Preparat musiałem zmienić, 
jednak dalej czułem się osła-
biony. Cierpiałem na migre-
ny, bezsenność. Brałem czę-
ste zwolnienia lekarskie, do 
pracy jeździłem taksówką. 
Transportu publicznego uni-
kałem ze względu na niską 
odporność — tłumaczy.

Dzięki determinacji i  pro-
fesjonalnej pomocy Andrzej 
pokonał chorobę.

— Ale strach pozostał 
—  przyznaje. —  Zawsze jest 
zagrożenie, że kilka tych bak-
terii przetrwa w organizmie 
i  zaatakuje ponownie. Stąd 
też nałogowo dbam o zdrowie. 
Wzmacniam układ odpornoś-
ciowy, uważam na to, co jem, 
regularnie uprawiam sport. 
Na grzyby już nie chodzę. No 
chyba, że do pobliskiego mar-
ketu — żartuje.

PAMIĘTAJ O KILKU ZASADACH
Zbyt późno wykryta borelio-

za, bądź niewłaściwie leczona, 
może prowadzić do rozwoju 
postaci przewlekłej. Ze wzglę-
du na niespecyfi czne objawy 
trudno ją rozpoznać, a jeszcze 
trudniej zwalczyć. Towarzyszą 
jej m.in. poważne dolegliwo-
ści stawowo-mięśniowe, za-
burzenia wzroku (podwójne 
widzenie, nadwrażliwość na 
światło), słuchu (bóle, dzwo-
nienie w  uszach), zanikowe 

zapalenie skóry. Sytuacje, gdy 
u jednego pacjenta występują 
wszystkie objawy, nie wystę-
pują często. Zwykle choroba 
atakuje jeden z układów.

Około 15 proc. zakażonych 
zapada na neuroboreliozę. 
To najcięższa postać choroby. 
Powoduje zaburzenia czucia, 
niedowłady, porażenie ner-
wu twarzowego, problemy 
z mową i pisaniem, zaburze-
nia pamięci i funkcji poznaw-
czych, zmiany charakteru 
oraz zaburzenia psychiczne.

Pamiętajmy. Trudne przy-
padki boreliozy da się sku-
tecznie leczyć przy pomocy 
odpowiednich medykamen-
tów. Zalicza się do nich an-
tybiotyki i preparaty ziołowe 
— ich łączenie daje najlepsze 
efekty. Jeśli doszło do uszko-
dzenia stawów lub nerwów, 
konieczna będzie rehabilita-
cja.

Borelioza to niejedyna 
choroba przenoszona przez 
kleszcze. Oprócz krętek bor-
relii burgdorferi pajęczaki te 
przenoszą bartonellozę, ba-
beszjozę, czy anaplazmozę. 
Najgroźniejszą infekcją jaką 
możemy złapać od tych paso-
żytów jest kleszczowe zapale-
nie mózgu (KZM). Ta choro-
ba grozi kalectwem, a nawet 
śmiercią! Nie ma na nią le-
karstwa, stosuje się leczenie 
objawowe. Na szczęście za-
każenia zdarzają się rzadko. 

W  Polsce w  roku 2019 roku 
zarejestrowano 265 przypad-
ków. Ponadto przeciw KZM 
można się zaszczepić.

By uniknąć tych chorób, 
pamiętajmy o kilku zasadach. 
Unikajmy terenów, gdzie jest 
dużo kleszczy. Pasożyty te 
lubią zaciemnione i  wilgot-
ne miejsca. Chętnie gnież-
dżą się w wysokich trawach, 
chwastach i gęstych krzakach 
oraz na styku lasów iglastych 
i  liściastych. Boją się bezpo-
średniej ekspozycji na słońce. 
Jeśli już decydujemy się na 
taki wypad, zadbajmy o od-
powiedni strój. Zakryte buty, 
długie spodnie, bluza z ręka-
wem, czapka na głowie. Zale-
ca się jasne kolory – na takim 
ubraniu łatwiej wykryć intru-
za. Konieczne będą również 
środki odstraszające owady 
i inne szkodniki. Na kleszcze 
skutecznie działają preparaty 
zawierające dietylotoluamid 
(DEET). Substancję rozpyla 
się na ubranie i  odsłoniętą 
skórę z wyjątkiem twarzy.

Na spacer do lasu lepiej 
wybrać się w drugiej połowie 
dnia: wtedy kleszcze są mniej 
aktywne. Należy poruszać 
się środkiem ścieżki, omijać 
przydrożne trawy i  krzaki. 
Zrywać kwiaty i zioła lepiej na 
środku polany, nie zaś na jej 
obrzeżach. Nigdy nie należy 
siadać na zawalonych pniach 
drzew. To miejsce przebywa-

nia nimf —  młodocianych 
form kleszcza.

Żadna z wymienionych me-
tod nie zagwarantuje pełnego 
bezpieczeństwa. Po powrocie 
do domu należy dokładnie 
obejrzeć całe ciało. Kleszcze 
najczęściej wybierają zgięcia 
dużych stawów, pachwiny, 
szyję, małżowinę uszną, gło-
wę na granicy włosów, czyli 
miejsca, gdzie skóra jest cien-
ka i delikatna. ib

Nie daj się leśnym krwiopijcom
ZDROWIE || Najczęstszą chorobą przenoszoną przez kleszcze, które żerują latem, jest borelioza. Liczba zakażeń rośnie od lat. Na Warmii 
i Mazurach najwięcej przypadków odnotowuje się w Olsztynie, Ostródzie, Szczytnie oraz we wschodnich powiatach.

W lesie należy poruszać się środkiem ścieżki, omijać przydrożne trawy i krzaki
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WARTO WIEDZIEĆ:
* Kleszcze żyją nie tylko w la-
sach. Spotkamy je w miejskich 
parkach, ogródkach, a nawet na 
trawniku pod blokiem.

* Nie latają ani nie spadają 
z drzew. Wspinają się maksy-
malnie na 1,5 metra. Na tej 
wysokości mają większą szansę 
dopaść żywiciela.

* Jeśli zostaliśmy ukąszeni, nie 
panikujmy. Szacuje się, że bore-
liozę i KZM przenosi 10–15 proc. 
pajęczaków. Do zakażenia kręt-
kami borelii zwykle dochodzi 
po 24 godzinach żerowania na 
skórze. Im wcześniej usuniemy 
pasożyta, tym więcej szans, że 
zostaniemy zdrowi.

* Wczepionego kleszcza nie 
przypalamy, nie smarujemy 
żadnymi specyfi kami. Potrak-
towany w ten sposób, zwróci 
treści pokarmowe, zwiększając 
prawdopodobieństwo zaka-
żenia. Pasożyta chwytamy 
(najlepiej pęsetą) jak najbliżej 
skóry. Następnie ciągniemy ku 
górze pewnym ruchem. Miejsce 
po ukąszeniu należy zdezynfe-
kować i bacznie obserwować 
przez kilka tygodni.

* Ciepłe zimy to jedna z przy-
czyn wzrostu populacji klesz-
czy. Przy temperaturze powyżej 
5 st. C. mogą zaatakować nawet 
w grudniu.

Gazeta na lato
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ROZMOWA || Zielone Eko Chatki wpiszą się w mazurski plener powiatu ełckiego. Więcej o idei projektu, ekonomii dzielenia się, zaufaniu, 
odpowiedzialności i trosce o środowisko naturalne opowie Monika Drobińska, pomysłodawczyni akcji z Fundacji Odpowiedzialni Za Marzenia.

Powstają u nas pierwsze w Polsce EKO Chatki wymiany

Gazeta na lato

 REKLAMA 

N
ieużywane rzeczy, 
dostaną nowe życie, 
dzięki wzajemnej 
wymianie i umiejęt-
ności dzielenia się 

z  innymi, pozyskają nowych 
właścicieli. Sprawiając radość 
innym, zadbamy o  środowi-
sko i właściwie Eko praktyki. 
Umożliwi nam to wyjątkowy 
kompleks specjalnych Eko 
Chatek, które będą czynne 
7 dni w  tygodniu, przez 24 
godziny na dobę. Każda z 4 
planowanych chatek ma być 
miejscem, do którego będzie 
można  przynieść posiadane 
przez siebie przedmioty, ale 
też skorzystać z  tych, które 
wcześniej już ktoś zostawił. 
O  ich powodzeniu zadecy-
dują mieszkańcy i goście, bo 
naczelna zasada funkcjono-

wania chatek – to otwartość 
i zaufanie.

EKO od początku do końca? 
— Bez dwóch zdań! Oczy-

wiście. Pierwsza chatka, która 
powstanie w powiecie ełckimi 
pomieści przedmioty z  róż-
nych dziedzin – zyska nazwę 
“Zielonej Eko Chatki”. Taka 
różnorodność może wpłynąć 
na zainteresowanie Eko Chat-
kami, bowiem najprawdopo-
dobniej każdy będzie mógł 
znaleźć w nich coś dla siebie. 
Ale wracając do pytania... 
Pierwsza Zielona Eko Chatka 
wymiany  -  niepotrzebnych 
rzeczy, powstanie ze starej, 
niepotrzebnej już szafy, za-
kupionej niegdyś w Ikea. To 
była szafa, której przez lata 
używał, jako dziecko mój sy-

nek, dziś to już nastolatek, 
szafa stała się za mała, ale 
to nie musi oznaczać, że już 
niepraktyczna. Zmieni więc 
swoją szatę nie do poznania. 
Nie będzie już w niej ubrań, 
ale znajdą się rzeczy, które 
nam zbywają, a innym mogą 
ciągle się przydać. 

Co takiego więc pomieści 
teraz szafa, która zamieni 
się w Chatkę?

— Znajdziemy w niej zabaw-
ki, gry planszowe, książki, ak-
cesoria sportowe.

Gdzie znajdziemy tę Chat-
kę? 

— Chatka stanie na nowo 
powstającym placu zabaw 
w Nowej Wsi Ełckiej, nawet 
lokalizacja – dzięki życzliwości 

Gminy Ełk i Powiatu Ełckiego 
– będzie bardzo Eko, na zie-
lonej trawie, w cieniu drzewa. 
Funkcjonowanie rozpocznie 
wraz otwarciem nowego placu 
zabaw w sierpniu – więc pora 
też jest bardzo Eko.

Czy pozostałe chatki, które 
staną w Ełku też będą 
równie Eko?

— Dwie kolejne chatki po-
wstaną w pniu drzew. Ostatnia 
powstanie ze starego drewna 

z rozbiórki. Dwie z nich wpiszą 
się w plener Jeziora Ełckiego. 
Wszystkie chatki ozdobi zie-
lony, żywy dach, charaktery-
styczny dla Eko projektów 
Fundacji Odpowiedzialni Za 
Marzenia. Także znowu Eko 
od początku do końca.

Proste rozwiązania i mądre 
ekologiczne trendy?

— Dokładnie. Idea funk-

cjonowania chatek będzie 
bardzo prosta. Wypożycz. 
Skorzystaj. Oddaj. Krótko 
podsumowując - proste roz-
wiązania, mądre, ekologicz-
ne trendy. Paradoksalnie 
właśnie te nasze małe, „co-
dzienne” wybory mogą mieć 
wielki wpływ na ochronę 
środowiska. Życie Eko za-
czyna się od małych kro-
ków, jak np. zakupu tego, 
czego naprawdę potrzebu-
jemy, korzystania z dostęp-

nych już dóbr, umiejętności 
dzielenia się. Eko chatka to 
małe, dobre Eko decyzje. 
Troska o  środowisko to nie 
tylko segregowanie śmieci, 
ale także nasze codzienne 
wybory, one nie zawsze nam 
dobrze wychodzą, ale prze-
cież każde ziarenko kieł-
kuje powoli. Może zachęci 
nas fakt, że przez swoją 
postawę, możemy sprawić 

wiele radości innym, a przy 
okazji mieć realny wpływ na 
nasze środowisko.

A więc Eko Chatki – to rozum 
i serce?

— Lepiej tego nie można 
ująć. Eko Chatki mają być 
także bodźcem do tego, 
żeby ludzie stawali się nieco 
bardziej otwarci na innych, 
żebyśmy nie przestawali ni-
gdy ze sobą współpracować. 
Zgodnie z intencjami projek-
tu, który najpierw przecież 
zrodził się w sercu z szacun-
ku do natury. Chatki będą 
więc pełnić kilka funkcji. 
Połączą one ideę dzielenia 
się ze sobą oraz ekologiczne-
go podejścia do życia, a także 
zaktywizują mieszkańców.

Cztery chatki i wiele moż-
liwości?

— Nieprzypadkowo chatek 
jest kilka. W  każdej z  nich 
będą znajdować się rzeczy, 
które można konkretnie 
sklasyfikować. Będzie, więc 
chatka z  akcesoriami spor-
towymi, która zyska nazwę 
„Sportowa E(ł)KO Chatka”, 
do innej trafiać będą książ-
ki, ta również będzie miała 
swoją nazwę - „Książkowej 
E(Ł)KO Chatki”, kolejna 
ma być wypełniona między 
innymi grami planszowymi, 
nazwaliśmy ją „Radosną 
E(Ł)KO Chatką”, licząc, że 
zgodnie z  nazwą przynie-
sie wiele radości, zwłasz-
cza najmłodszym.

Ekologiczne dzielenie się 
będzie możliwe dzięki dwóm 
projektom Fundacji Odpo-
wiedzialni Za Marzenia. 
Kompleks E(ł)KO Chatek 
współfinansowanemu z bu-
dżetu Gminy Miasta Ełk 
i  projektowi „Zielona Eko 
Chatka” współfi nansowanymi 
ze środków Powiatu Ełckiego.

mat. nadesłany, opr. tom
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WSZYSTKO 
ZACZĘŁO SIĘ WE 
WSI BARANY, 
GDZIE NA POLU 
BRAMKI ROBIŁO 
SIĘ Z KAMIENI, 
UBRAŃ LUB 
BUTÓW. POTEM 
BYŁY BOISKA 
BETONOWE ORAZ 
ŻUŻLOWE. I TAK 
KROK PO KROKU 
PRZEZ STADIONY 
MAZURA EŁK, 
WARMII GRAJEWO 
I JAGIELLONII 
BIAŁYSTOK PAWEŁ 
SOBOLEWSKI 
TRAFIŁ W KOŃCU 
DO KIELC NA 
NAJNOWOCZEŚ-
NIEJSZY 
W TAMTYCH 
CZASACH STADION 
W POLSCE. 
W SUMIE 
W EKSTRAKLASIE 
ROZEGRAŁ 177 
MECZÓW.

- Twoja przygoda z piłką 
zaczęła się...
- ...we wsi Barany niedaleko 

Ełku. Wspaniałe czasy, miesz-
kałem tam do 10. roku życia, 
tam też nauczyłem się tech-
niki (śmiech). Nie było boisk, 
więc grało się na polach. Co 
prawda wiosną często wyle-
wała woda, ale wtedy były 
najfajniejsze mecze. Bram-
ki były zrobione z  kamieni, 
ubrań lub butów. Często też 
obijaliśmy piłkę o ścianę. Cały 
czas była tylko piłka, piłka 
i jeszcze raz piłka. Tylko zimą 
graliśmy na stawie w hokeja. 
Ostatnio próbowałem porów-
nać nasze dzieciństwo z tym, 
które dzieci mają obecnie, 
no i  jeśli miałbym wybrać, 
to wolałbym zdecydowanie 
moje. Po przeprowadzce do 
Ełku jako bodajże dwunasto-

latek poszedłem na pierwszy 
trening juniorów Mazura. 
I  dopiero wtedy dostałem 
piłkarskie buty - popularne 
były takie czarne gumowane, 
ale moje były skórzane. Bar-
dzo się z nich cieszyłem, bo 
pochodziłem z biednej rodzi-
ny, w której ledwo wiązało się 
koniec z końcem. 

- Jak trafi łeś do Mazura?
- Wyróżniałem się na lek-

cjach wychowania fi zycznego, 
więc nauczyciel Juliusz Tysz-
kowski wziął mnie pod swo-
je skrzydła, zresztą do dzisiaj 
często się spotykamy, i to on 
zaprowadził mnie na trening 
do Mazura. Przez kilka lat 
w juniorach moim trenerem 
był śp. Stefan Marcinkiewicz. 
Grało się wtedy na żużlowym 
boisku, bo tylko takie kiedyś 
było. A mimo to kiedy wycho-
dziłem na trening, cieszyłem 
się, bo niczego więcej do 
szczęścia nie było mi trzeba. 

TRENER MARCINKIEWICZ 
ROZDAWAŁ DYPLOMY 
ZA OBECNOŚĆ NA 
TRENINGACH, A JA ZAWSZE 
MOGŁEM POCHWALIĆ 
SIĘ STUPROCENTOWĄ 
FREKWENCJĄ. NIGDY NIE 
OPUŚCIŁEM TRENINGU. 
NIGDY. NIE INTERESOWAŁO 
MNIE TO, ŻE JESTEM CHORY, 
ŻE JEST ZIMNO LUB PADA 
DESZCZ – JA I TAK SZEDŁEM 
NA TRENING. 

A nie wiedziałem, że kiedyś 
zostanę zawodowym piłka-
rzem, tym bardziej że prak-
tycznie do 20. roku życia nie 
zarabiałem na graniu w piłkę. 
Po prostu chciałem wtedy tyl-
ko grać, nic więcej. 

- Jak wyglądało przejście 
z juniorskiej do seniorskiej 
piłki?
- Gdy miałem nieco ponad 

15 lat, wtedy do seniorów 
wziął mnie trener Andrzej 
Zientarski. Seniorzy grali w li-
dze okręgowej, ale dla mnie 
było to coś pięknego. Kiedy 
kończyłem trening, a  senio-
rzy zaczynali, to patrzyłem 
na nich jak na jakieś gwiaz-
dy, a po krótkim czasie sam 
już z nimi trenowałem. Swój 
pierwszy mecz w  seniorach 
zacząłem w  podstawowym 
składzie. Naszym rywalem 
była Tęcza Oracze, a ja poje-
chałem tam strasznie „pod-
jarany”. Boisko było jednak 

piaszczyste i  lekko pochyłe, 
ledwo dało się po nim biegać, 
no i niespodziewanie przegra-
liśmy 0:2.

- Na jakiej pozycji grałeś 
w Mazurze?
- Na boku pomocy lub 

w środku jako ofensywny po-
mocnik. Z kolei w  juniorach 
grywałem także na środku 
obrony. To był fajny czas. 
Miałem w  sobie coś takie-
go, że potrafi łem czytać grę, 
zresztą do dziś to mam. Wie-
działem kiedy i  gdzie mniej 
więcej spadnie piłka, gdzie 
za chwile będzie zagrywał 
przeciwnik. Kiedy skończy-
łem grać zawodowo w piłkę, 
także występowałem jako 
środkowy obrońca, bo na tej 
pozycji - nie ukrywajmy - bie-
ga się najmniej, a często trze-
ba grać głową i z głową. 

- W 1998 roku trafi łeś do 
Suwałk. 
- To było wypożyczenie, 

a Wigry grały wówczas w III 
lidze, były wyżej od nas. Do 
Suwałk trafi liśmy we trzech: 
Darek Jeżewski, Darek Rysz-
kiewicz i  ja. Spędziłem tam 
pół roku. Cały czas dojeżdża-
liśmy, a organizacja w klubie 
też nie była najlepsza.

- Potem był transfer defi ni-
tywny do Warmii Grajewo. 
- Warmia grała w IV lidze, 

a trenerem był Andrzej Zien-
tarski, z którym pracowałem 
w seniorach w Mazurze Ełk. 
Tworzyła się tam fajna dru-
żyna, bo fi nansowo i organi-
zacyjnie w klubie było dobrze. 
Nie udało nam się awansować 
w pierwszym sezonie, sztuka 
ta udała się w kolejnym sezo-
nie, jednak trenera Zientar-
skiego w klubie już nie było. 
Zastąpił go Zbigniew Kieżun. 
Po wywalczeniu awansu do 
III ligi prezentowaliśmy się 
bardzo dobrze.

- Ale jeszcze w międzyczasie 
zagrałeś jedną rundę w Ja-
giellonii.
- Wypożyczył mnie Sławo-

mir Purzeczko, właściciel 
fi rmy ochroniarskiej, który 
był też sponsorem Warmii 
i  właścicielem mojej karty 
zawodniczej. Dostałem od 
niego „żółtą strzałę”, czyli 
Nissana Micrę, i  tak z  Ełku 
dojeżdżałem do Białegostoku. 
Jagiellonia rywalizowała wte-
dy w II lidze, odpowiedniku 
dzisiejszej pierwszej. Byłem 
bardzo stremowany podczas 
pierwszych treningów i pierw-
szego meczu. Pojechaliśmy 
wówczas do Opoczna na mecz 
z Ceramiką. Podczas podróży 
do Opoczna patrzyłem przez 
szybę i rozmyślałem: „Dokąd 

ja jadę?”. Bo byłem przecież 
przyzwyczajony do niedale-
kich podróży. 

ALE KIEDY JUŻ WYSZEDŁEM 
NA BOISKO, TO POCZUŁEM 
SIĘ JAK RYBA W WODZIE. 
NIE MIAŁO TO DLA MNIE 
ZNACZENIA, CZY BYŁA TO 
IV CZY II LIGA – WSZĘDZIE 
NAJLEPIEJ CZAS SPĘDZAŁO 
SIĘ NA MURAWIE. 

Przegraliśmy 0:1, ale to było 
niezłe spotkanie w moim wy-
konaniu. Potem jako pomoc-
nik grałem praktycznie cały 
czas w  pierwszym składzie. 
Strzeliłem trzy bramki, zali-
czyłem parę asyst, więc chy-
ba dobry wynik jak na gościa, 
który przyszedł z IV ligi. 

- Dlaczego zatem wróciłeś do 
Warmii?
- Jagiellonia miała spo-

re kłopoty finansowe, a  ja 
oprócz pensji miałem dosta-
wać zwrot kosztów dojazdów, 
jednak ciągle były opóźnie-
nia w  tych wypłatach. Pan 
Purzeczko stwierdził więc, 
żebym wracał do Grajewa, 
tak też zrobiłem. Nie rozpa-
czałem jakoś z  tego powo-
du, po prostu grałem dalej. 
W  Warmii było mi dobrze, 
a  pieniądze dostawałem na 
czas. Oczywiście gra w niższej 
lidze pod względem sporto-
wym była małym minusem, 
jednak mieliśmy w Grajewie 
fajną trzecioligową drużynę. 
Jako ofensywny pomocnik 
grałem tam jeszcze przez 
półtora roku, strzelając kil-
kanaście bramek.

- Po czym znowu trafi łeś do 
Jagiellonii!
- Tak, bo klub stawał na 

nogi. Rok wcześniej Jagiel-
lonia powróciła do II ligi, 
a teraz chciała awansować do 
I ligi. Podstawy ku temu były 
– mieliśmy dobrych graczy, fi -
nansowo też było w porządku. 
Z  atmosferą bywało jednak 
różnie, ponieważ wciąż nie 
mogliśmy awansować. Po tre-
nerze Witoldzie Mroziewskim 
był Adam Nawałka, którego 
z kolei zastąpił Ryszard Tara-
siewicz. W klubie z Białego-
stoku spędziłem cztery lata. 
Spotkałem tam m.in. Remka 
Sobocińskiego, Jacka Chańkę 
i Wojtka Kobeszkę.

- Jak wspominasz współpra-
cę z Nawałką?
- Bardzo pozytywnie, bo 

wiele mnie nauczył, jeżeli 
chodzi o taktykę lub jak po-

Paweł Sobolewski: 177 meczów w piłkarskiej 

„Mieliśmy w Grajewie fajną trzecioligową drużynę”

W Koronie Kielce Paweł Sobolewski spędził prawie dziesięć 
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ruszać się na boisku. Fajny 
człowiek, profesjonalista 
w  każdym calu, więc kiedy 
był trening to nie było zmiłuj. 

- A Tarasiewicz?
- Zupełnie inna osobowość 

niż Nawałka. Wyluzowany, 
stonowany. Za trenera Tara-
siewicza chyba rozegrałem 
swoją najlepszą rundę w Ja-
giellonii, dzięki czemu potem 
przeszedłem do Korony Kiel-
ce.

- A numer, z którym grałeś 
w Jagiellonii, przez pewien 
czas był potem nawet za-
strzeżony!
- Prezesem klubu był wtedy 

Aleksander Puchalski. I kiedy 
już było pewne, że odchodzę 
do Korony, prezes ze łzami 
w oczach podziękował mi za 
poświęcenie dla klubu, do-
dając, że od teraz mój numer 
będzie zastrzeżony. Zacząłem 
się zastanawiać, czy zasłuży-
łem na to wyróżnienie, ale 
numer faktycznie zastrzegli. 
Do czasu, bo ostatnio z takim 
numerem ktoś grał, ale w klu-
bie jest już inny prezes.

- Zdradź kulisy transferu do 
Kielc.
- Było to już trzecie podej-

ście Korony do mojego trans-
feru. Widać do trzech razy 
sztuka (śmiech). Wcześniej 
jednak Jagiellonia nie pusz-
czała mnie, ponieważ chciała 
awansować, a  ja miałem jej 
w tym pomóc. 

NIE UDAŁO SIĘ, W EFEKCIE 
RAZEM Z MICHAŁEM 
TRZECIAKIEWICZEM 
PRZESZLIŚMY DO KORONY 
ZA BARDZO DUŻE JAK NA 
TAMTE CZASY PIENIĄDZE. 

„Trzeci” był młodym i  do-
brze zapowiadającym się za-
wodnikiem, a ja wchodziłem 
w idealny dla zawodnika wiek. 
Byłem solidnym ligowcem, 
ale nie starym, więc można 
było ze mnie trochę poko-
rzystać. Miałem także ofertę 
z Bełchatowa, byłem tam na 
testach wydolnościowych, 
jednak Korona Kielce okazała 
się bardziej zdeterminowana. 
I tak zaczęła się moja przygo-
da z Ekstraklasą. 

- Pierwsze wrażenia?
- Niesamowite. Przecież 

w Kielcach właśnie zbudowa-
ny został jeden z pierwszych 
nowoczesnych klubowych 
stadionów w Polsce. Kontrakt 
i wszystko, co tam zastałem, 
było w  pełni profesjonalne. 
Czułem się, jakbym został 

wybrany spośród wielu ty-
sięcy piłkarzy.

- Pierwszy mecz w Ekstra-
klasie?
- Wygraliśmy 1:0 z  Arką 

Gdynia. Stadion wypełnio-
ny po brzegi, fantastyczna 
atmosfera, a ja poczułem, że 
to jest właśnie Ekstraklasa. 
Wcześniej w  Pucharze Eks-
traklasy w  spotkaniu z  Cra-
covią zaliczyłem dwie asysty, 
więc wszedłem bardzo udanie 
do drużyny. Mało strzelałem 
goli, ale za to przeprowadza-
łem dużo akcji ofensywnych 
i  miałem wiele asyst. Kiedy 
jeszcze byłem w  Jagiellonii, 
a selekcjonerem reprezenta-
cji Polski był Leo Beenhakker, 
zaś jego asystentem Bogusław 
Kaczmarek, mówiono o mnie 
w  kontekście gry w  kadrze. 
Niestety, po kilku meczach 
w  Koronie doznałem urazu 
i przez pół roku pauzowałem. 
A potem Korona za korupcję 
została zdegradowana do 
I  ligi, a  Jagiellonia awanso-
wała do Ekstraklasy. Byłem 
troszkę załamany takim ob-
rotem spraw, ale po roku wró-
ciliśmy do Ekstraklasy.

- Co było twoim najwięk-
szym sukcesem w barwach 
Korony?
- Piąte miejsce w Ekstrakla-

sie za kadencji trenera Oj-
rzyńskiego. Trochę brakowa-
ło pieniędzy, ponieważ miasto 
przejmowało klub, a główny 
sponsor się wycofywał. Za-
trudniono wtedy właśnie 
trenera Ojrzyńskiego, który 
przyszedł z  drugoligowego 
Zagłębia Sosnowiec. Pomi-
mo tego, że drużyna nieco 
się rozpadła, to tworzyliśmy 
tak mocny kolektyw, że zdo-
byliśmy piąte miejsce, chociaż 
wiele osób przed sezonem 
twierdziło, że jesteśmy pierw-
szym kandydatem do spadku. 
Mistrzostwo Polski zdobył 
wtedy Śląsk Wrocław, z któ-
rym w  bezpośrednich poje-
dynkach dwukrotnie zwycię-
żyliśmy. Niestety, pod koniec 
sezonu przetrzebiły nas kon-
tuzje i trochę też „uszło z nas 
powietrze”, bo kiedy gra się 
długo na wysokim poziomie, 
to w pewnym momencie przy-
chodzi zadyszka. Może presja 
też zrobiła swoje, bo gdzieś 
w głowach siedziało nam to, 
że możemy wywalczyć miej-
sce na podium. 

TRENER OJRZYŃSKI 
ROBIŁ TAKIE ODPRAWY, 
ŻE NORMALNIE „PIANA 
CIEKŁA NAM Z UST”, A GDY 

WYCHODZILIŚMY NA 
BOISKO, TO CHCIELIŚMY 
ZAGRYŹĆ RYWALI OD 
POCZĄTKU SPOTKANIA. 
WTEDY POWSTAŁA „BANDA 
ŚWIRÓW”, Z KTÓRĄ MAM 
SUPER KONTAKT DO TEJ 
PORY. MOIM ZDANIEM BYŁA 
TO NAJLEPSZA DRUŻYNA, 
JAKA BYŁA W KIELCACH. 
ZROBILIŚMY ŚWIETNY 
WYNIK, ALE MYŚLĘ, ŻE PRZY 
OBECNYCH PRZEPISACH 
W KAŻDYM MECZU 
DOSTAWALIBYŚMY PO KILKA 
CZERWONYCH KARTEK. 

Główne postaci „Bandy 
Świrów” to: Kamil Kuzera, 
Maciej Korzym, Paweł Go-
lański, Tomasz Lisowski, Zbi-
gniew Małkowski, Pavol Sta-
no, Krzysztof Kiercz i  Jacek 
Kiełb. Był także Aleksandar 
Vuković, super człowiek swo-
ją drogą, który teraz świetnie 
sobie radzi jako trener Le-
gii Warszawa.

Do swoich sukcesów zali-
czyłbym także fi nał Pucharu 
Polski w 2007 r. Nie zagrałem 
w nim jednak, ponieważ do-
piero wracałem do zespołu 

po kontuzji. Przegraliśmy 
wtedy 0:2 z Groclinem Gro-
dzisk Wielkopolski. Piękny 
czas, zarówno jeśli chodzi 
o  życie piłkarskie i  prywat-
ne, bo tam wychowywaliśmy 
swoje dzieci.

- Pamiętasz jakiś jeden 
szczególny mecz w barwach 
Korony?
- Na pewno ten z Wisłą Kra-

ków, kiedy zdobyłem pierwszą 
bramkę w Ekstraklasie. To był 
szał, a z radości przebiegłem 
chyba całe boisko. Kibice Ko-
rony Wisły się nie lubili, więc 
ich radość także była wielka. 
W sumie Wiśle Kraków i Legii 
Warszawa strzeliłem w swojej 
karierze po trzy bramki i me-
cze z tymi drużynami wspomi-
nam najlepiej.

- W sumie w Koronie spędzi-
łeś prawie 10 lat.
- Dobrze się czułem, dzieci 

tam dorastały, chodziły do 
szkoły. A ja nie lubię radykal-
nych zmian. Jeżeli wszystko 
jest ok, to po co zmieniać? 
Zresztą w Kielcach byłem do-
ceniany, kibice utożsamiali się 
ze mną, ponieważ grałem tam 
tak długo. Prawie każdy, kto 
wtedy przychodził do klubu, 
zostawał na co najmniej 3-4 
lata, tak łatwiej buduje się 
zespół. Znaliśmy się „jak łyse 
konie”. W Ekstraklasie roze-
grałem 177 spotkań, a ogólnie 
w  Koronie zagrałem ponad 
200 razy. 

- Dlaczego zatem odszedłeś 
z Korony i wróciłeś na War-
mię i Mazury?
- W  Kielcach ostatnie pół 

roku miałem spędzić w  re-
zerwach, co mi się nie uśmie-
chało. A w Ełku była akurat 
III liga, sponsor, a trenerem 
był Piotrek Zajączkowski. 
Kluby się dogadały i tak tra-
fi łem do Ełku na półroczne 
wypożyczenie. Rodzina była 
temu trochę przeciwna, ale 
ostatecznie ustaliliśmy, że ja 
dalej będę grał w piłkę, a poza 
tym otworzymy aptekę, bo 
żona jest farmaceutką i ma-
gistrem kosmetologii.

- Wróciłeś do Ełku, chociaż 
miałeś propozycję z Widze-
wa?
- Łodzianie chcieli robić 

kolejne awanse, a oferta była 
atrakcyjna fi nansowo, jednak 
nie skorzystałem z propozy-
cji. W  tym czasie mieliśmy 
już plany związane z otwar-
ciem apteki i budową domu 
w Ełku, więc w Łodzi siedział-
bym sam. 

W TAMTYM MOMENCIE 
WOLAŁBYM PRZEJŚĆ DO 
STOMILU, ALE Z OLSZTYNA 
NIKT SIĘ DO MNIE NIE 
ODEZWAŁ. WYSZŁO FAJNIE, 
BO WRÓCIŁEM NA „STARE 
ŚMIECI” DO EŁKU. 

Pograłem dwa lata, utrzy-
maliśmy się, ale było coraz 
gorzej, więc odszedłem do 
Rominty. Widać tam było 
u  chłopaków zaangażowa-
nie, lecz frekwencja na tre-
ningach nie była najlepsza. 
Poza tym musiałem dojeż-
dżać do Gołdapi po 70 km, 
a  na mecze wyjazdowe jeź-
dziło się nawet po 300 km, 
co było męczące. Ponadto 
często przegrywaliśmy wy-
soko, chłopcy byli fajni, ale 
drużyna słaba. Spędziłem 
tam rundę i  odszedłem do 
Biebrzy Goniądz, którą pro-
wadził mój kolega Bartek 
Koniecko. Tam praktycznie 
dojeżdżałem tylko na mecze. 
Po rundzie jesiennej Biebrza 
miała 10 punktów, natomiast 
po moim przyjściu na koniec 
sezonu mieliśmy 40 punktów. 
Dzięki temu się utrzymaliśmy

- To czemu nie zostałeś na 
dłużej?
- Poszedłem tam, by pomóc 

Bartkowi, a  jego też nie ma 
już w klubie.Poza tym karie-
rę chcę zakończyć w Mazurze, 
gdzie trafi łem po namowach 

prezesa Radka Dorszewskie-
go (Paweł Sobolewski został 
grającym trenerem Mazura 
- red.). Jesteśmy przyjaciół-
mi. Razem tu zaczynaliśmy 
i tu chcemy zakończyć nasze 
granie w piłkę. Prawdopodob-
nie gdyby nie doszło do zmian 
w Mazurze, to nie zakończył-
bym przygody z piłką w Ełku. 
Widzę jednak, że może być 
nieźle. Chcę pomóc Radkowi, 
klubowi i przy okazji jeszcze 
trochę pograć.

- Na koniec naszej rozmowy 
wymień najlepszego piłka-
rza, z którym razem grałeś. 
- Edi Andradina. Super 

człowiek i piłkarz, a poza tym 
niesamowita lewa noga. Po-
dobnie było z Pawłem Golań-
skim, z którym graliśmy po tej 
samej stronie boiska i  fajnie 
się uzupełnialiśmy. Wiedzia-
łem, że jak on mi zagra, to ja 
mu odegram, a wtedy Paweł 
pójdzie na obieg. Graliśmy 
z Pawłem „na pamięć”.

- Wycisnąłeś maksimum ze 
swojej kariery?
- Myślę, że tak. Niczego na 

pewno nie żałuję. Nie użalam 
się nad sobą, że mogłem iść 
do tego czy tamtego zespołu. 
Czasem rozmyślam, co by-
łoby, gdybym w dzisiejszych 
czasach był takim zawodni-
kiem, jak byłem kilkanaście 
lat temu. Tego nie wie nikt. 
Wydaje mi się jednak, że 
zrobiłbym większą karierę. 
Możliwe, że wyjechałbym za 
granicę, bo obecnie łatwiej 
jest tam trafi ć, nauczyłbym 
się języka obcego. 

W MOICH CZASACH ZA 
GRANICĘ TRAFIALI JEDYNIE 
NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 
Z EKSTRAKLASY. OBECNIE 
CI, KTÓRZY JEDYNIE SIĘ 
DELIKATNIE WYRÓŻNIĄ, 
JUŻ MAJĄ PROPOZYCJE 
Z ZAGRANICZNYCH 
ZESPOŁÓW. 

Czuję się spełnionym za-
wodnikiem. Razem uzbiera 
się około 400 meczów w róż-
nych rozgrywkach, w tym po-
nad 170 w Ekstraklasie. My-
ślę, że nie jest to zły wynik. 
Wszystkim, którzy aktualnie 
grają, życzę tego, by zaliczy-
li co najmniej tyle spotkań 
co ja.

MARIUSZ BOJAROWSKI I EMIL WOJDA

* autorzy są pracownikami Warmińsko-
-Mazurskiego Związku Piłki Nożnej. Cały 
wywiad przeczytasz na wmzpn.pl

  Ekstraklasie

Obecnie Paweł Sobolewski jest grającym trenerem 
czwartoligowego Mazura Ełk
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